Szanowni Państwo,
Pozwolą Państwo, że wyrażę swoje refleksje w kilku nurtujących mnie kwestiach:

W moim krótkim kontakcie z Radą, miałam okazję uczestniczyć w pracach poszczególnych Komisji – siedmiokrotnie. Po raz drugi biorę udział w Sesji Rady Miasta. To naprawdę niezwykłe doświadczenie – móc aktywnie współdecydować o ważnych dla miasta i mieszkańców sprawach. 

Nie zawsze jednak po opuszczeniu sali narad, miałam wrażenie dobrze wypełnionego obowiązku. Czasem wręcz czułam, że to co robimy i jak się zachowujemy to swoisty teatr nieporozumień. Przytoczę choćby ostatnie sytuacje z posiedzenia Komisji  Edukacji, Kultury i Sportu, gdzie pojawili się „niezaproszeni” goście. Przyszedł znany w Kaliszu trener pływania i nauczyciel jednej ze szkół  – Maciej Siemionowski i nieznana (jeszcze) szerszemu gronu p. Katarzyna Szygulska – prezes Stowarzyszenia „Fajna Szkoła” i nauczycielka jednej ze szkół. Oboje oni przyszli z problemami, których nie potrafili rozwiązać na linii: petent – urzędnik, czy pracownik – dyrektor. Jakże dziwne wydały mi się wątpliwości części członków Komisji, czy jesteśmy odpowiednim organem do wysłuchania i zajęcia się sprawami tych osób. Gdzie miał pójść nauczyciel – trener (z ogromnym dorobkiem, uznany przez władze miasta i państwa) skoro wyczerpał wszystkie znane sposoby zmiany decyzji (w jego rozumieniu krzywdzących) względem jego pracy i działalności jako trenera. Chce robić to, co robi, tak dobrze jak umie. Miasto z dumą przyznaje się do wspaniałych zawodników, wygrywających w kraju i za granicami. To nasi ambasadorzy, to nasza promocja i chluba. Dlaczego tylko logika, logistyka i ekonomia – argumenty, z którymi trudno się nie zgodzić, mają wygrać z czymś więcej – z dobrem społecznym. Zawodniczki – siatkarki , czy piłkarze czy ich trenerzy, zatrudniani są niejednokrotnie zupełnie fikcyjnie, po to tylko, by mogli reprezentować miasto. To pochłania ogromne kwoty. I nie ma w tym nic dziwnego. Każde miasto chce mieć zawodników zdobywających medale na najwyższym poziomie rywalizacji sportowej. A dzisiejszy wyczynowy sport jest bardzo kosztowny. Czy naprawdę więc nie możemy w imię większej wartości pozwolić tym ludziom (choćby z jakimś dla siebie utrudnieniem) robić tego, co robią?
Jak to możliwe, że nauczycielka, która w korczakowskim rozumieniu podchodzi do dzieci zdrowych i upośledzonych, która zawiązała stowarzyszenie chcąc zrobić coś więcej – słyszy, że skoro rodzice nie posyłają własnych chorych – autystycznych dzieci do odpowiedniej szkoły, to niechże się nie dziwią, że nikogo losy tych dzieci nie obchodzą. Pani powiedziała tylko, że jest fantastyczna sala do rehabilitacji i że nie można z niej korzystać po południu. Prosiła o informację i pomoc w ewentualnym udostępnieniu tej pracowni dla chorych dzieci. Nie przyszła załatwiać swoich interesów. Nie wyszła podbudowana. Ktoś powiedział, że zapyta dyrektora – ona już z dyrektorem rozmawiała. Odmówił. Jakieś przepisy nie pozwalają. Ale nikt pani nie zapewnił, że pomoże, że postaramy się zrobić wszystko, aby „nasze” autystyczne dzieci nie musiały płacić i jeździć wiele kilometrów na terapię, która stoi zamknięta przed nimi w jednej z kaliskich szkół.
Na komisji Edukacji, Kultury i Sportu rozmawiamy o hipotetycznych bulwarach na Prośnie – długo i z emocjami, o ilości kwiatów na rynku, o zepsutych piłko- chwytach, ale nie czujemy się kompetentni i uprawnieni do pochylenia się nad realnymi problemami naszych mieszkańców  - jak najbardziej wpisującymi się w konwencję komisji. 

Innym razem słyszę, że nie szkodzi, że miasto podpisało nieważną – wadliwą umowę, bo to przecież dobra organizacja, która zajmuje się poważnymi sprawami. Nie wiem czy się zajmuje, bo z przedstawionego rachunku i z nieważnej umowy niewiele można na ten temat powiedzieć. Jednym dajemy bez konkursu jakieś kwoty, innym nawet w konkursie odmawiamy mniejszych pieniędzy. Chciałoby się rzec – co wydział to obyczaj. Ale nie na tym polega sprawiedliwość i równe traktowanie każdego obywatela. Na to są też przepisy.

Kolejną kwestią jest niezwykle cenny czas każdego posiedzenia. Być może zbyt wiele swojego czasu poświęciłam na sprawy społeczne, gdzie za wielogodzinną pracę otrzymywałam tylko satysfakcję i uśmiech innego człowieka. Teraz siedzę na komisji – za którą mam płacone i słyszę, że ten czy tamten przewodniczący jest sprawny i załatwia posiedzenie szybciutko. Pewnie błędnie sądziłam, że trzeba na każdą sprawę poświęcić tyle czasu i uwagi, ile tego wymaga problem.  Każdy z nas gdzieś pracuje, każdy ma życie rodzinne, ale mandat zobowiązuje. 
Mam wrażenie, że ten  przeciętny, szeregowy obywatel po prostu zawraca nam głowę i marnuje cenny czas.  Pewnie część czytających tę moją wypowiedź uzna, że to tani populizm, ale takie są moje pierwsze subiektywne wrażenia na ten temat. A, że jest demokracja i wolność słowa – pozwalam sobie z nich skorzystać.
Pozdrawiam wszystkich trenerów i „nawiedzone”nauczycielki.
Iwona Michniewicz

